


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

MAURICE MAETERLINCK

Ślepcy
ఝ.  

:
చ

 ట  

 ట

చ ట

 ట

 ట  చ జ

 ట

ఝ ట

ఝచ ట

Prastary bór północny o przedwiekowym wygląǳie pod niebem głęboko ugwieżdżonym.
— Pośrodku i ku głębiom nocy sieǳi barǳo stary ksiąǳ, owinięty w obszerną czarną opoń-
czę. Tułów i głowa, lekko w tył przechylone i śmiertelnie nieruchome, opierają się o pień
olbrzymiego, ǳiuplastego dębu. Twarz jego przerażająco blada, ma nieruchomą trupią bia-
łość wosku, pośród której zieją wpółotwarte fioletowe wargi. Oczy nieme i słupem stojące nie
patrzą już ku wiǳialnej stronie wieczności i wydają się zakrwawione od wielkiej liczby bólów
niespamiętanych i łez. Włosy poważnej białości opadają sztywnymi, rzadkimi kosmykami na
twarz barǳiej oświeconą i barǳiej znużoną niż wszystko, co ją otacza w bacznym milcze-
niu posępnego boru. Ręce naǳwyczaj chude spoczywają kurczowo splecione na udach. — Po
prawej stronie sześciu starców ślepych sieǳi na głazach, pniach i stosach suchych liści. — Po
lewej sześć kobiet, również ślepych, odǳielonych od tamtych wywróconym drzewem i złomami
skał, sieǳi naprzeciwko starców. Trzy z nich modlą się i żalą bez przerwy głuchym głosem.
Inna jest naǳwyczaj stara. Piąta, z wyrazem niemego szaleństwa, trzyma na kolanach małe
ǳiecię uśpione. Szósta jest niezwykle młoda; bujne włosy okrywają całą jej postać. Wszystkie
mają, podobnie jak starcy, obszerne opończe, ciemne i jednostajne. Większość oczekuje z łok-
ciami wspartymi na kolanach i twarzą w dłoniach ukrytą; wszyscy robią wrażenie luǳi,
którzy stracili nawyk niepotrzebnych ruchów i nie odwracają już głowy na zgłuszone i nie-
spokojne szmery wyspy. Wielkie drzewa nagrobne, cisy, wierzby płaczące, cyprysy, kryją ich
wiernym swym cieniem. Kępa wysmukłych, chorobliwych asfodeli¹ wykwita niedaleko od księ-
ǳa w mroku nocnym. Ciemno naǳwyczaj, pomimo blasków księżycowych, które tu i ówǳie
silą się rozbić ciemności listowia.

 ట  
Nie wraca గeszcze?

¹asfodel — złotogłów, roślina z roǳiny liliowatych; w staroż. Grecగi saǳony na grobach గako pokarm dla
dusz zmarłych, miał też rosnąć na „asfodelowych łąkach” w poǳiemneగ krainie umarłych. [przypis edytorski]
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 ట  
Obuǳiliście mnie!
 ట  
Ja też spałem.
 ట  
Ja też spałem.
 ట  
Nie iǳie గeszcze?
 ట  
Nie słyszę, aby ktoś szedł.
 ట  
Czas wracać do przytułku.
 ట  
Trzeba by wieǳieć, gǳie గesteśmy.
 ట  
Zimno się zrobiło od గego odeగścia.
 ట  
Trzeba by wieǳieć, gǳie గesteśmy!
 ట
Czy ktoś z nas wie, gǳie గesteśmy?
 ట
Szliśmy barǳo długo; musimy być barǳo daleko od przytułku.
 ట  
Ach, kobiety są naprzeciwko nas?
 ట
Sieǳimy naprzeciwko.
 ట  
Zaczekaగcie, póగdę do was.
Podnosi się i maca.
Gǳie గesteście? — Mówcie! Niech słyszę, gǳie గesteście!
 ట
Tutaగ; sieǳimy na kamieniach.
 ట  
Iǳie naprzód i potyka się o pień drzewa i złomy skalne.
Coś గest mięǳy nami…
 ట  
Lepieగ zostać na mieగscu!
 ట  
Gǳie sieǳicie, kobiety? — Przyగdźcie tu do nas.
 ట
Nie śmiemy ruszyć się z mieగsca!
 ట  
Czemu on nas rozǳielił?
 ట  
Słyszę szmer modlitw od strony kobiet.
 ట  
Tak; to trzy staruszki się modlą.
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 ట  
Nie czas teraz na modlitwy!
 ట  
Bęǳiecie się modliły za chwilę w sypialni!
Trzy staruszki modlą się dalej.
 ట  
Chciałbym wieǳieć, koło kogo sieǳę?
 ట  
Myślę, że to గa sieǳę przy tobie.
Macają wokół siebie.
 ట  
Nie możemy się zetknąć!
 ట  
A గednak nie గesteśmy daleko od siebie.
Macając kĳem dookoła, uderza nim piątego ślepca, który wydaje głuchy jęk.
Ten, który nic nie słyszy, గest koło nas!
 ట  
Nie słyszę wszystkich. Przed chwilą było nas sześciu.
 ట  
Zaczynam rozumieć. Spytaగmy także kobiet. Trzeba wieǳieć, czego się trzymać. Sły-

szę, గak ciągle modlą się trzy staruszki. Czy one sieǳą razem?
 ట
Sieǳą obok mnie na skale.
 ట  
Ja sieǳę na suchych liściach.
 ట  
A piękna ślepa, gǳie గest?
 ట
Jest przy tych, co się modlą.
 ట  
Gǳie obłąkana i గeగ ǳiecko?
ఝ ట
Śpi. Nie budźcie go!
 ట  
Och, గak daleko గesteście od nas! Myślałem, że sieǳicie tuż przede mną!
 ట  
Wiemy mnieగ więceగ wszystko, co trzeba wieǳieć. Porozmawiaగmy trochę, czekaగąc

na powrót księǳa.
 ట
Powieǳiał nam, żebyśmy na niego czekali w milczeniu.
 ట  
Nie గesteśmy w kościele.
 ట
Nie wiesz, gǳie గesteśmy.
 ట  
Boగę się, gdy nie rozmawiam.
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 ట  
Czy wiecie, dokąd ksiąǳ poszedł?
 ట  
Zdaగe mi się, że zbyt długo zostawia nas samych…
 ట  
Starzeగe się. Zdaగe się, że od గakiegoś czasu sam nie wiǳi గuż dobrze. Nie chce się Starość

do tego przyznać z obawy, aby ktoś inny nie zaగął గego mieగsca mięǳy nami; lecz podeగ-
rzewam, że గuż prawie zupełnie nie wiǳi. Potrzeba by nam innego przewodnika; on గuż
nas nie słucha, a my staగemy się zanadto liczni. W całym domu tylko trzy zakonnice i on
wiǳą, a wszyscy czworo są znacznie starsi od nas! — Jestem pewny, że zabłąkał się razem
z nami i teraz szuka drogi. Dokąd poszedł? — Nie ma prawa zostawiać nas tak tutaగ…

 ట
Poszedł barǳo daleko; zdaగe mi się, że mówił to kobietom.
 ట  
Mówi గuż tylko do kobiet! — Czy my గuż nie istnieగemy? — Trzeba bęǳie w końcu

poskarżyć się na to!
 ట
Komu się poskarżysz?
 ట  
Nie wiem గeszcze; zobaczymy, zobaczymy. — Ale dokąd poszedł? — Pytam kobiety.

 ట
Zmęczony był po takieగ długieగ droǳe. Zdaగe mi się, że usiadł na chwilę mięǳy nami.

Smutny గest barǳo i barǳo słaby od kilku dni. Boi się ciągle, odkąd lekarz umarł. Jest
teraz sam. Prawie గuż nic nie mówi. Nie wiem, co się stało. Chciał koniecznie ǳisiaగ wyగść.
Mówił, że chce po raz ostatni zobaczyć wyspę w blaskach słonecznych przed nadeగściem
zimy. Zdaగe się, że zima bęǳie barǳo długa i barǳo mroźna i że lody nadchoǳą గuż
z północy. Był barǳo niespokoగny; powiadaగą, że wskutek wielkich burz w ostatnich
dniach rzeka wezbrała i wszystkie tamy są zachwiane. Mówił też, że morze go przeraża.
Zdaగe się, że burzy się ono bez powodu i że urwiste brzegi wyspy nie są గuż dość wysokie.
Chciał zobaczyć, ale nie powieǳiał nam, co wiǳiał. — Teraz poszedł, myślę, poszukać
chleba i wody dla obłąkaneగ. Powieǳiał, że bęǳie musiał iść barǳo daleko. Trzeba czekać.

ఝ ట
Uగął mnie za rękę, odchoǳąc. Trzęsły mu się ręce, గakby się czegoś bał. Potem uściskał

mnie…
 ట  
Och, och!
ఝ ట
Spytałam go, co się stało. Powieǳiał mi, że nie wie. Powieǳiał mi, że może rządy

starców się skończą…
 ట  
Co chciał przez to powieǳieć?
ఝ ట
Nie zrozumiałam. Powieǳiał, że póగǳie w stronę wielkieగ latarni morskieగ.
 ట  
Czy tu గest latarnia morska?
ఝ ట
Jest na północy wyspy. Myślę, że nie గesteśmy od nieగ barǳo daleko. Mówił mi, że

dostrzega stąd blaski గeగ ognia przez gęstwę liści. Nigdy nie wydawał mi się tak smutny
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గak ǳisiaగ i zdaగe mi się, że płakał od kilku dni. Nie wiem, dlaczego గa też płakałam, choć
tego nie wiǳiałam. Nie słyszałam గego odeగścia. Nie pytałam go o nic więceగ. Słyszałam,
గak uśmiechał się zanadto poważnie; słyszałam, గak zamykał oczy i chciał umilknąć…

 ట  
Nam nic nie powieǳiał z tego wszystkiego!
ఝ ట
Nie słuchacie go, kiedy mówi!
 ట
Szemracie wszyscy, kiedy mówi!
 ట  
Nam powieǳiał po prostu „dobranoc”, odchoǳąc.
 ట  
Musi być barǳo późno.
 ట  
Powieǳiał dwa czy trzy razy „dobranoc”, odchoǳąc, గakby miał iść spać. Słyszałem,

గak patrzył na mnie, mówiąc „dobranoc, dobranoc”. — Głos zmienia się, gdy się patrzy Wzrok, Słowo
stale na kogoś.

చ ట
Mieగcie litość nad tymi, którzy nie wiǳą!
 ట  
Któż to plecie tak bez rozumu?
 ట  
Myślę, że to ten, który nie słyszy.
 ట  
Cicho tam! To nie pora na żebranie!
 ట  
Dokąd poszedł szukać chleba i wody?
 ట
Poszedł w stronę morza.
 ట  
Nie powinien był tak choǳić nad morze, w గego wieku!
 ట  
Czy గesteśmy blisko morza?
 ట
Tak; uciszcie się na chwilę, usłyszycie గe.
Bliski i barǳo spokojny szum morza pod urwiskami wybrzeża.
 ట  
Słyszę tylko trzy staruszki modlące się.
 ట
Słuchaగcie dobrze, usłyszycie గe poprzez szmer modlitw.
 ట  
Tak, słyszę teraz coś niedaleko nas.
 ట
Spało; rzekłbyś, że się buǳi.
 ట  
Źle zrobił, prowaǳąc nas tutaగ; nie lubię z bliska słuchać tego szumu.
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 ట
Wiecie dobrze, że wyspa nie గest wielka i że się go słyszy, gdy tylko się wyగǳie za

ogroǳenie przytułku.
 ట  
Nie słuchałem go nigdy.
 ట  
Zdaగe mi się, że morze గest ǳisiaగ tuż koło nas; nie lubię słyszeć go z tak bliska.
 ట  
Ani గa. Zresztą, wcale nie prosiliśmy o wychoǳenie z przytułku.
 ట  
Nigdy nie przychoǳiliśmy aż tutaగ. Po cóż było nas prowaǳić tak daleko?
 ట
ǲiś rano była śliczna pogoda; chciał, abyśmy się nacieszyli ostatnimi dniami sło-

necznymi, zanim na całą zimę zostaniemy zamknięci w przytułku…
 ట  
Ale గa wolę sieǳieć w przytułku!
 ట
Mówił też, iż powinniśmy nieco poznać małą wyspę, na któreగ mieszkamy. On sam Wyspa

nigdy గeగ całeగ nie zwieǳił. Jest tu podobno góra, na którą nikt się గeszcze nie wspiął,
są doliny, do których nikt nie lubi schoǳić, i pieczary, których nikt dotąd nie zbadał.
Mówił w końcu, że nie należy ciągle oczekiwać słońca pod sklepieniem sypialni. Chciał
nas poprowaǳić aż na brzeg morza. Poszedł tam sam.

 ట
Ma słuszność; trzeba starać się żyć.
 ట  
Ależ poza murami przytułku nie ma nic do wiǳenia!
 ట  
Czy గesteśmy teraz na słońcu?
 ట  
Czy గest గeszcze słońce?
 ట
Nie sąǳę. Zdaగe mi się, że గest barǳo późno.
 ట  
Która goǳina?
 ట
Nie wiem. — Nie wiem. — Nikt nie wie.
 ట  
Czy గeszcze widno?
do szóstego ślepca:
Gǳie గesteś? — No cóż; ty, który wiǳisz trochę, cóż?
 ట
Myślę, że గest barǳo ciemno. Kiedy słońce świeci, wiǳę błękitną linię pod powie-

kami. Wiǳiałem గą dawno temu, ale teraz wiǳę.
 ట  
Ja wiem, że గest późno, gdym głodny — a గestem głodny.
 ట  
Ale patrzcie w niebo, może coś zobaczycie!
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Wszyscy podnoszą głowy ku niebu z wyjątkiem trzech ślepych od uroǳenia, którzy ciągle
patrzą w ziemię.

 ట
Nie wiem, czy గesteśmy pod gołym niebem.
 ట  
Głos brzmi tak, గakbyśmy byli w గakieగś grocie.
 ట
Myślę raczeగ, że tak brzmi, bo గest wieczór.
ఝ ట
Zdaగe mi się, że czuగę światło księżyca na rękach.
 ట
Sąǳę, że gwiazdy świecą. Słyszę గe.
ఝ ట
Ja też.
 ట  
Nie słyszę żadnego szmeru.
 ట  
Słyszę tylko szmer naszych oddechów!
 ట
Myślę, że kobiety maగą słuszność.
 ట  
Nigdy nie słyszałem gwiazd.
  ట  
My też nie.
Stado ptaków nocnych spada nagle w gęstwę listowia.
 ట  
Słuchaగcie! Słuchaగcie! — Co tam గest nad nami? — Słyszycie?
 ట
Coś przeleciało mięǳy niebem i nami!
 ట
Coś porusza się nad naszymi głowami, ale nie możemy dosięgnąć!
 ట  
Nie wiem, co to za szmer. Chciałbym wrócić do przytułku.
 ట  
Trzeba by wieǳieć, gǳie గesteśmy.
 ట
Próbowałem się podnieść, ale wokół mnie same ciernie. Boగę się గuż wyciągnąć ręce.

 ట  
Powinniśmy wieǳieć, gǳie గesteśmy!
 ట
Nie możemy wieǳieć.
 ట
Musimy być barǳo daleko od domu: nie słyszę గuż żadnego dźwięku.
 ట  
Od dłuższego czasu czuగę zapach suchych liści!
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 ట
Czy ktoś kiedyś wiǳiał wyspę i mógłby nam powieǳieć, gǳie గesteśmy?
 ట
Wszyscy byliśmy ślepi, kiedy tu przybyliśmy.
 ట  
My nie wiǳieliśmy nigdy.
 ట  
Nie martwmy się niepotrzebnie. On wkrótce wróci, poczekaగmy గeszcze. Ale na przy-

szłość — గuż z nim nie wyగǳiemy.
 ట
Nie możemy przecież wychoǳić sami.
 ట  
To nie wyగǳiemy wcale; wolę గuż wcale nie wychoǳić.
 ట  
Nie mieliśmy ochoty wychoǳić; nikt o to nie prosił.
 ట
ǲiś było święto na wyspie; wychoǳimy zawsze w wielkie święta.
 ట  
Spałem గeszcze, gdy przyszedł, klepnął mnie w ramię i rzekł: „Wstawaగ! wstawaగ! Czas

గuż, słońce świeci!”. — Czy świeciło? Nie dostrzegłem. Nigdy nie wiǳiałem słońca.
 ట
Ja wiǳiałem słońce, gdy byłem barǳo młody.
 ట
Ja też. Barǳo dawno, gdy byłam ǳieckiem. Ale prawie గuż tego nie pamiętam.
 ట  
Czemu on chce, abyśmy wychoǳili za każdym razem, gdy słońce świeci? Kto z nas

to wiǳi? Nigdy nie wiem, czy się przechaǳam w południe, czy o północy.
 ట
Wolę wychoǳić w południe. Domyślam się wówczas wielkieగ గasności i moగe oczy

wysilaగą się, aby się otworzyć.
 ట  
Ja wolę sieǳieć w refektarzu² przy ogniu z węgla. Wielki ogień był ǳiś rano…
 ట  
Mógł nas wyprowaǳić na słońce na podwórzu. Tam się గest pod osłoną murów; nie

można wyగść, nie ma się czego bać, gdy brama zamknięta. Ja గą zawsze zamykam. —
Czemu dotykasz moగego lewego łokcia?

 ట  
Nie dotykałem cię; nie mógłbym cię dosięgnąć.
 ట  
Mówię ci, że ktoś dotknął moగego łokcia!
 ట  
Żaden z nas.
 ట  
Chodźmy stąd! Chodźmy stąd!
 ట
Móగ Boże, móగ Boże, powieǳ nam, gǳie గesteśmy!

²refektarz — గadalnia w klasztorze lub w inneగ instytucగi kościelneగ. [przypis edytorski]
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 ట  
Nie możemy tak czekać wiecznie.
Zegar gǳieś barǳo daleko wyǳwania barǳo powoli dwunastą.
 ట
Och, గak daleko గesteśmy od przytułku!
 ట
Północ!
 ట  
Południe! Czy ktoś wie? Mówcie!
 ట
Nie wiem, ale myślę, że గesteśmy w ciemności.
 ట  
Już się w tym rozeznać nie mogę. Za długo spaliśmy!
 ట  
Jeść mi się chce!
 ట
Nam się chce గeść i pić!
 ట  
Czy długo tu గesteśmy?
 ట
Mnie się zdaగe, że గestem tutaగ od wieków!
 ట
Zaczynam się domyślać, gǳie గesteśmy…
 ట  
Trzeba by iść w stronę, gǳie biła północ…
Wszystkie ptaki nocne z radosną wrzawą zrywają się nagle w ciemnościach.
 ట  
Słyszycie? Słyszycie?
 ట  
Nie గesteśmy tu sami!
 ట  
Już od dawna coś podeగrzewałem. Ktoś nas podsłuchuగe. Czy wrócił?
 ట  
Nie wiem, co to గest, to ponad nami.
 ట  
Czy inni nie nie słyszeli? Wy zawsze milczycie!
 ట
Słuchamy గeszcze.
ఝ ట
Słyszę skrzydła wokół siebie!
 ట
Móగ Boże, móగ Boże, powieǳ nam, gǳie గesteśmy!
 ట
Zaczynam rozumieć, gǳie గesteśmy… Przytułek został po tamteగ stronie wielkieగ rze-

ki; przeszliśmy stary most. Poprowaǳił nas na północ wyspy. Nie గesteśmy daleko od
rzeki i gdybyśmy się chwilę przysłuchali, może byśmy గą usłyszeli… Jeśli ksiąǳ nie po-
wróci, trzeba bęǳie iść nad brzeg wody… Dniem i nocą przepływaగą tam wielkie statki
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i maగtkowie spostrzegą nas na brzegu. Może గesteśmy w lesie otaczaగącym latarnię mor-
ską, ale nie znam wyగścia… Czy ktoś póగǳie za mną?

 ట  
Nie ruszaగmy się z mieగsca! Czekaగmy, czekaగmy. Nie wiemy, w గakim kierunku iść

do wielkieగ rzeki, a dokoła przytułku pełno trzęsawisk. Czekaగmy, czekaగmy… On wróci,
musi wrócić!

 ట
Czy ktoś wie, którędy tutaగ przyszliśmy? Tłumaczył nam to, idąc.
 ట  
Nie zwróciłem na to uwagi.
 ట
Czy ktoś go słuchał?
 ట  
Trzeba go słuchać na przyszłość.
 ట
Czy ktoś z nas uroǳił się tu na wyspie?
 ట
Wiesz dobrze, że wszyscy przybyliśmy skądinąd.
 ట
Wszyscy przybyliśmy z tamteగ strony morza.
 ట  
Myślałem, że umrę podczas przeprawy.
 ట  
Ja też. Przybyliśmy razem.
 ట  
Wszyscy trzeగ గesteśmy z teగ sameగ parafii.
 ట  
Powiadaగą, że widać గą stąd przy గasneగ pogoǳie, z północneగ strony. Nie ma tam

ǳwonnicy.
 ట  
Wylądowaliśmy tu przypadkiem.
 ట
Ja przybyłam z inneగ strony…
 ట  
Skąd przybyłaś?
 ట
Nie śmiem గuż nawet marzyć o tym… Nie mogę sobie గuż prawie nic przypomnieć,

gdy o tym mówię… To గuż zbyt dawno… Było tam zimnieగ niż tutaగ…
ఝ ట
Ja pochoǳę z barǳo daleka…
 ట  
Skąd pochoǳisz?
ఝ ట
Nie zdołam wam tego powieǳieć. Jak chcecie, abym wam to wytłumaczyła? To za

daleko stąd, gǳieś za morzami. Pochoǳę z wielkiego kraగu… Znakami chyba mogłabym
wam go pokazać, ale żadne z nas nie wiǳi… Błąǳiłam zbyt długo… Ale wiǳiałam słońce
i wodę, i ogień, góry, twarze, niezwykłe kwiaty… Nie ma podobnych na teగ wyspie, zbyt
ciemno tu i zbyt zimno… Nie czułam గuż ani razu ich zapachu, odkąd zaniewiǳiałam…
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Ale wiǳiałam swoich roǳiców i siostry… Byłam wówczas zbyt młoda, aby wieǳieć,
gǳie గestem… Bawiłam się గeszcze nad brzegiem morza… Ale గak dobrze pamiętam, że
wiǳiałam!… Pewnego dnia patrzyłam na śnieg ze szczytu గakieగś góry… Zaczynałam po-
znawać tych, którzy będą nieszczęśliwi…

 ట  
Co chcesz przez to powieǳieć?
ఝ ట
Czasami nadal rozpoznaగę ich po głosie… Mam wspomnienia, które staగą się గaśnieగ-

sze, gdy o nich nie myślę…
 ట  
Ja nie mam żadnych wspomnień…
Stado wielkich ptaków wędrownych przelatuje z krzykiem ponad sklepieniem liści.
 ట
Coś znowu przelatuగe pod niebem!
 ట  
Dlaczego tutaగ przybyłaś?
 ట
Kogo o to pytasz?
 ట  
Naszą młodą siostrę.
ఝ ట
Mówiono mi, że może mnie wyleczyć. I sam mi powieǳiał, że kiedyś przeగrzę na

oczy. Wtedy będę mogła opuścić wyspę…
 ట  
Wszyscy byśmy chcieli opuścić wyspę!
 ట  
Zostaniemy tu na zawsze!
 ట  
On గest zbyt stary. Nie zdąży nas wyleczyć!
ఝ ట
Powieki mam zamknięte, ale czuగę, że moగe oczy żyగą…
 ట  
Moగe powieki są otwarte.
 ట  
Ja śpię z otwartymi oczami.
 ట  
Nie mówmy o naszych oczach!
 ట  
Jesteś tu od niedawna?
 ట
Kiedyś wieczorem, podczas modlitwy, usłyszałem od strony kobiet głos, którego nie

znałem. A z twoగego głosu słyszałem, że గesteś barǳo młoda… Słysząc cię, chciałbym cię
wiǳieć…

 ట  
Ja tego nie zauważyłem.
 ట  
On nigdy nas nie uprzeǳa.
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 ట
Powiadaగą, że గesteś piękna గak kobieta z dalekich stron.
ఝ ట
Nie wiǳiałam siebie nigdy.
 ట
Nie wiǳieliśmy się nigdy nawzaగem, గedni drugich. Zapytuగemy się wzaగemnie i wza- Wzrok, Samotność

గem sobie odpowiadamy; żyగemy razem, గesteśmy zawsze razem, ale nie wiemy o sobie,
kim గesteśmy!… Cóż z tego, że możemy się wzaగem dotykać rękami? Oczy więceగ wieǳą
niż ręce…

 ట
Wiǳę niekiedy wasze cienie, kiedy na was patrzę pod słońce.
 ట
Nie wiǳieliśmy nigdy domu, w którym mieszkamy. Daremnie macamy rękami po

ścianach i oknach. Nie wiemy, gǳie mieszkamy!…
 ట
Powiadaగą, że to stary zamek, barǳo posępny i barǳo nęǳny. Nie widać w nim nigdy

światła, chyba na wieży, gǳie się znaగduగe izba księǳa.
 ట  
Nie potrzeba światła tym, którzy nie wiǳą.
 ట
Gdy pilnuగę stada w okolicach przytułku, owce same wracaగą do domu, spostrzegłszy

wieczorem to światło na wieży… Nigdy nie zwiodły mnie z drogi.
 ట
Oto lata, lata całe గesteśmy razem i nie wiǳieliśmy się ani razu! Rzec by można, iż

zawsze గesteśmy sami!… Trzeba wiǳieć, aby kochać… Miłość, Wzrok

 ట
Śni mi się czasem, że wiǳę…
 ట
Ja wiǳę tylko we śnie…
 ట  
Ja zazwyczaగ miewam sny tylko o północy.
 ట  
O czym można śnić, gdy ręce są nieruchome?
Gwałtowny poryw wiatru wstrząsa lasem, liście sypią się ciemnymi chmurami.
చ ట
Kto dotknął moich rąk?
 ట  
Coś spada wokół nas!
 ట
To leci z góry. Nie wiem, co to గest…
చ ట
Kto dotknął moich rąk? Spałem, daగcie mi spać!
 ట
Nikt nie dotykał twoich rąk.
చ ట
Kto chwycił mnie za ręce? Odpowiadaగcie głośno, trochę nie dosłyszę…
 ట
My sami nie wiemy.
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చ ట
Czy ktoś przyszedł nas przestrzec?
 ట  
Nie ma co odpowiadać, on nic nie słyszy.
 ట  
Trzeba przyznać, że głusi są barǳo nieszczęśliwi.
 ట
Znużyło mnie sieǳenie!
 ట
Znużyło mnie czekanie tutaగ!
 ట  
Zdaగe mi się, że గesteśmy tak daleko od siebie… Spróbuగmy się trochę zbliżyć, zaczyna

robić się chłodno…
 ట  
Boగę się podnieść! Lepieగ zostać na mieగscu.
 ట
Nie wiadomo, co może być mięǳy nami.
 ట
Zdaగe mi się, że obie ręce mam zakrwawione; chciałem wstać.
 ట  
Słyszę, że pochylasz się w moగą stronę.
Ślepa obłąkana trze sobie gwałtownie oczy, jęcząc i zwracając się uparcie ku nieruchomemu

księǳu.
 ట  
Słyszę గeszcze గakiś szmer…
 ట
Myślę, że to nasza biedna siostra trze sobie oczy.
 ట  
Nigdy nic innego nie robi. Słyszę గą co noc.
 ట  
Obłąkana. Nigdy nic nie mówi.
 ట
Przestała mówić, odkąd ma ǳiecko… Wydaగe się, గakby się ciągle czegoś bała…
 ట
A wy się tu nie boicie?
 ట  
Kto taki?
 ట
My wszyscy!
 ట
Tak, tak, boimy się!
ఝ ట
Boimy się od dawna!
 ట  
Dlaczego o to pytasz?
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 ట
Nie wiem, dlaczego pytam!… Zdaగe mi się, że nagle usłyszałem wśród nas గakiś płacz…

 ట  
Nie ma się czego bać. Myślę, że to obłąkana…
 ట
Jest గeszcze coś… Jestem pewien, że గest coś గeszcze… Nie tylko tego płaczu się boగę…

 ట
Ona zawsze płacze, gdy ma karmić ǳiecko.
 ట  
To tylko ona tak płacze!
 ట
Mówią, że ona chwilami గeszcze wiǳi…
 ట  
Nie słychać, aby ktoś inny płakał.
 ట
Trzeba wiǳieć, aby płakać…
ఝ ట
Czuగę గakiś zapach kwiatów wokół nas…
 ట  
Czuగę tylko zapach ziemi!
ఝ ట
Tu są kwiaty, są kwiaty wokół nas!
 ట  
Czuగę tylko zapach ziemi!
 ట
Poczułam kwiaty w powiewie wiatru…
 ట  
Czuగę tylko zapach ziemi!
 ట
Myślę, że maగą racగę.
 ట
Gǳie są te kwiaty? Póగdę ich nazbierać.
ఝ ట
Na prawo od ciebie, podnieś się.
Szósty ślepiec podnosi się powoli i iǳie po omacku, potykając się o krzaki i drzewa, w stronę

asfodeli, które po droǳe łamie i depcze.
ఝ ట
Słyszę, że łamiesz zielone łodygi! Stóగ! Stóగ!
 ట  
Nie martw się o kwiaty; myśl o powrocie!
 ట
Boగę się గuż wrócić na mieగsce.
ఝ ట
Nie wracaగ! Czekaగ!
Podnosi się.
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Och, గaka zimna ziemia! Bęǳie mróz.
Postępuje bez wahania ku niezwykłym, bladym asfodelom, ale zatrzymuje ją przewrócone

drzewo i złomy skał wokół kwiatów.
Tu są! Nie mogę się do nich dostać; są po twoగeగ stronie.
 ట
Myślę, że ich dosięgnę.
Zrywa po omacku ocalałe kwiaty i podaje jej. Nocne ptaki odlatują.
ఝ ట
Zdaగe mi się, że kiedyś wiǳiałam te kwiaty… Już nie wiem, గak się nazywaగą… Ale

గakie one chorowite, గak miękkie maగą łodyżki! Nie poznaగę ich prawie… Myślę, że to
kwiat umarłych…

Wplata asfodele we włosy.
 ట
Słyszę szelest twych włosów…
ఝ ట
To kwiaty…
 ట
Nie zobaczymy cię…
ఝ ట
I గa też siebie nie zobaczę… Zimno mi.
W tej chwili w lesie zrywa się wiatr, a morze z nagłym, gwałtownym hukiem poczyna

uderzać o pobliskie urwiska.
 ట  
Grzmi!
 ట  
Myślę, że burza się zrywa.
 ట
Ja myślę, że to morze.
 ట  
Morze? Czy to morze? Ależ ono గest o dwa kroki od nas! Ono గest tuż przy nas! Słyszę

గe naokoło! To musi być coś innego!
ఝ ట
Słyszę szum fal u swoich stóp.
 ట  
Ja myślę, że to wiatr szumi w suchych liściach.
 ట
Myślę, że kobiety maగą słuszność.
 ట  
Ono tu dotrze!
 ట  
Z któreగ strony wiatr?
 ట  
Od strony morza.
 ట
Tu zawsze wieగe od morza. Morze otacza nas ze wszystkich stron. Nie może wiać

skądinąd…
 ట  
Przestańmy myśleć o morzu!
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 ట  
Ależ trzeba o nim myśleć, skoro nas dosięgnie!
 ట  
Nie wiesz, czy to morze.
 ట  
Słyszę గego fale, గak gdybym przed chwilą zamoczył w nich ręce! Nie możemy tu

zostać! Może గuż nas otaczaగą!…
 ట
Gǳie chcesz iść?
 ట  
Gǳiekolwiek! Gǳiekolwiek! Nie chcę słuchać dłużeగ szumu tych wód! Chodźmy

stąd! Chodźmy stąd!
 ట  
Zdaగe mi się, że słyszę గeszcze coś innego. Słuchaగcie.
Słychać szmer dalekich, przyśpieszonych kroków po suchych liściach.
 ట  
Coś się zbliża!
 ట  
Iǳie! Iǳie! Wraca!
 ట  
Iǳie drobnymi kroczkami, గak małe ǳiecko…
 ట  
Nie róbmy mu ǳisiaగ wyrzutów!
 ట
Myślę, że to nie są kroki człowieka!
Wielki pies wchoǳi do lasu i przechoǳi koło przed ślepców. Milczenie.
 ట  
Kto tam? Kim గesteś? Mieగ litość nad nami, czekamy od tak dawna!…
Pies zatrzymuje się i kłaǳie przednie łapy na kolanach ślepca.
Ach, ach, co mi położyłeś na kolanach? Co to గest?… Czy to zwierzę? Chyba pies?…

Och, och, to pies! To pies z przytułku! Chodź tu! Chodź tu! On nas wyswoboǳi! Chodź
tu! Chodź tu!

 ట
Chodź tu! Chodź tu!
 ట  
On nas wyswoboǳi! Przyszedł za naszym śladem aż tutaగ! Liże mi ręce, గak gdyby

mnie odnalazł po wiekach!
 ట
Chodź tu! Chodź tu!
 ట
Może kogoś poprzeǳa?…
 ట  
Nie, nie, గest sam. Nie słyszę, by coś się zbliżało. Nie potrzeba nam innego prze-

wodnika, nie ma lepszego. Zaprowaǳi nas wszęǳie, dokąd zechcemy iść; bęǳie nas
słuchał…

 ట
Nie mam odwagi iść za nim.
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ఝ ట
Ani గa też.
 ట  
A dlaczego? Wiǳi lepieగ od nas.
 ట  
Nie słuchaగmy kobiet!
 ట  
Myślę, że coś zmieniło się na niebie. Oddycham swobodnieగ, powietrze గest teraz

czyste…
 ట
To wiatr od morza przewiewa koło nas.
 ట
Zdaగe mi się, że wnet się rozwidni; myślę, że słońce wschoǳi…
 ట
Ja myślę, że bęǳie zimno…
 ట  
Znaగǳiemy drogę. Ciągnie mnie za sobą!… on mnie ciągnie! Oszalał z radości! Nie

mogę go dłużeగ utrzymać!… Chodźcie za mną! Chodźcie za mną! Wracamy do domu!…
Podnosi się, ciągnięty przez psa, który doprowaǳa go do nieruchomego księǳa i zatrzy-

muje się.
 ట
Gǳie గesteś? Gǳie గesteś? Dokąd iǳiesz? Uważaగcie!
 ట  
Czekaగcie! Czekaగcie! Nie idźcie za mną గeszcze. Ja wrócę… On się zatrzymał. Co się

stało? Ach, ach! Dotknąłem czegoś barǳo zimnego!
 ట  
Co mówisz? Nie słychać గuż prawie twoగego głosu.
 ట  
Dotknąłem!… Myślę, że dotknąłem గakieగś twarzy!…
 ట  
Co mówisz? Nie sposób cię గuż prawie zrozumieć. Co się stało? Gǳie గesteś? Czy

గesteś daleko od nas?
 ట  
Och, och, och! Nie wiem గeszcze, co to గest… Mamy umarłego pomięǳy nami!
 ట
Umarłego pomięǳy nami? Gǳie గesteś? Gǳie గesteś?
 ట  
Mamy umarłego pomięǳy nami, mówię wam! Och, och! Dotknąłem twarzy umarłe-

go! Sieǳicie koło umarłego! Ktoś z nas musiał nagle umrzeć! Ale mówcie, abym w końcu
wieǳiał, kto żyగe! Gǳie గesteście? Odpowiadaగcie! Odpowiadaగcie wszyscy razem!

Ślepcy odpowiadają po kolei z wyjątkiem ślepej obłąkanej i głuchego ślepca. Trzy staruszki
przerywają swe modły.

 ట  
Nie rozróżniam గuż waszych głosów!… Mówicie wszyscy గednym głosem!… Wszystkie

głosy drżą!
 ట  
Dwoగe nie odpowieǳiało… Gǳie oni są?
Dotyka kĳem piątego ślepca.
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చ ట
Och, och! Spałem, daగcie mi spać!
 ట
To nie on. Czyżby obłąkana?
 ట
Ona sieǳi koło mnie; słyszę గą i żyగe…
 ట  
Myślę… Myślę, że to ksiąǳ! On stoi! Chodźcie! Chodźcie! Chodźcie!
 ట  
Stoi?
 ట  
Nie umarł zatem?
 ట
Gǳie on?
 ట
Chodźmy zobaczyć!…
Wszyscy podnoszą się, z wyjątkiem obłąkanej i piątego ślepca, i posuwają się omackiem ku

umarłemu.
 ట  
Czy on tu గest? Czy to on?
 ట  
Tak, tak! Poznaగę go!
 ట  
Móగ Boże, móగ Boże! Co się z nami stanie!
 ట
Oగcze, oగcze! Czy to ty? Co się stało, oగcze? Co ci గest? Odpowieǳ nam! Wszyscy

గesteśmy wokół ciebie… Och, och, och!
 ట
Przynieście wody, może గeszcze żyగe…
 ట  
Spróbuగmy… Może bęǳie mógł odprowaǳić nas do przytułku…
 ట  
Na próżno, nie słyszę గuż serca. Jest zimny…
 ట  
Umarł, nic nie powieǳiawszy.
 ట  
Powinien był nas uprzeǳić!
 ట  
Och, గaki on był stary! Pierwszy raz dotykam గego twarzy…
 ట  
obmacując trupa
Większy od nas!…
 ట  
Oczy ma szeroko otwarte; umarł ze złożonymi rękami…
 ట  
Umarł tak bez powodu…
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 ట  
Nie stoi, sieǳi na kamieniu…
 ట
Móగ Boże, móగ Boże! Nie wieǳiałam tego wszystkiego!… tego wszystkiego!… Tak

długo był chory… Musiał ǳisiaగ cierpieć!… Och, och, och! Nie skarżył się… Nie skarżył
się, tylko ściskał nam ręce… Nie zawsze się rozumie. Nie rozumie się nigdy!… Módlmy
się wokół niego, klęknĳcie…

Kobiety klękają, jęcząc.
 ట  
Boగę się klęknąć…
 ట  
Nie wiadomo, na czym się tutaగ klęknie…
 ట  
Czy był chory?… Nie powieǳiał nam tego…
 ట  
Słyszałem, గak mówił coś po cichu, odchoǳąc… Myślę, że mówił to do naszeగ młodeగ

siostry. Co powieǳiał?
 ట  
Ona nie chce odpowiadać.
 ట  
Nie chcesz గuż nam odpowiadać? Gǳie గesteś? Mów!
 ట
Sprawiliście mu zbyt wiele cierpienia i doprowaǳiliście go do śmierci… Nie chcie-

liście గuż iść daleగ. Chcieliście koniecznie siąść na kamieniach przydrożnych, aby గeść;
szemraliście cały ǳień… Słyszałem, గak wzdychał… Stracił odwagę…

 ట  
Czy był chory? Wieǳieliście o tym?
 ట
Nic nie wieǳieliśmy… Nigdy go nie wiǳieliśmy… Kiedy w ogóle cokolwiek wiǳie-

liśmy przy naszych biednych obumarłych oczach?… Nie skarżył się… Teraz za późno…
Wiǳiałem గuż śmierć trzech… Ale nigdy takieగ!… Teraz na nas koleగ!…

 ట  
Ja mu nie sprawiałem cierpienia. Nic nie mówiłem…
 ట  
Ani గa. Szliśmy za nim, nic nie mówiąc…
 ట  
Umarł, idąc po wodę dla obłąkaneగ…
 ట  
Co poczniemy teraz? Dokąd póగǳiemy?
 ట  
Gǳie గest pies?
 ట  
Tutaగ. Nie chce odeగść od umarłego.
 ట  
Odciągnĳcie go! Zabierzcie go! Zabierzcie go!
 ట  
Nie chce opuścić umarłego!
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 ట  
Nie możemy tu czekać koło umarłego!… Nie możemy tu pomrzeć w ciemnościach!
 ట  
Trzymaగmy się razem. Nie oddalaగmy się od siebie, trzymaగmy się za ręce, siądźmy

wszyscy na tym kamieniu… Gǳie గest reszta?… Chodźcie tu! Chodźcie! Chodźcie!
 ట
Gǳie గesteś?
 ట  
Tutaగ, గestem tutaగ. Czy wszyscy గesteśmy razem? Zbliżcie się గeszcze do mnie. Gǳie

wasze ręce? Zimno barǳo!
ఝ ట
Och, గakie zimne są twoగe ręce!
 ట  
Co robisz?
ఝ ట
Przyłożyłam ręce do oczu. Myślałam, że przeగrzę nagle.
 ట  
Kto to tak płacze?
 ట
To obłąkana szlocha.
 ట  
Przecież ona nie zna prawdy?
 ట
Myślę, że pomrzemy tutaగ…
 ట
Może ktoś nadeగǳie…
 ట
Kto గeszcze miałby nadeగść?…
 ట
Nie wiem.
 ట  
Myślę, że zakonnice wyగdą z przytułku…
 ట
One nie wychoǳą wieczorem.
ఝ ట
One nie wychoǳą nigdy.
 ట  
Myślę, że luǳie z wielkieగ latarni morskieగ nas dostrzegą.
 ట
Nie schoǳą ze swoగeగ wieży.
 ట  
Może zobaczą nas…
 ట
Patrzą zawsze w stronę morza.
 ట  
Zimno!
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 ట
Posłuchaగcie szelestu suchych liści; myślę, że zaczyna chwytać mróz.
ఝ ట
Och, గaka twarda ziemia!
 ట  
Słyszę na prawo ode mnie szmer, którego nie rozumiem…
 ట
To morze గęczy pod skałami.
 ట  
Myślałem, że to kobiety.
 ట
Słyszę krę lodową, łamiącą się pod naciskiem fal…
 ట  
Kto to tak dygocze, że przez niego trzęsiemy się wszyscy na kamieniu?
 ట  
Nie mogę గuż otworzyć dłoni.
 ట
Słyszę nadal szmer, którego nie rozumiem…
 ట  
Kto z nas tak dygocze, że się cały głaz trzęsie?
 ట
Myślę, że to któraś z kobiet.
 ట
Zdaగe mi się, że to obłąkana dygocze naగmocnieగ.
 ట  
Nie słychać గeగ ǳiecka…
 ట
Myślę, że ssie గeszcze.
 ట
Ono గedno mogłoby wiǳieć, gǳie గesteśmy!
 ట  
Słyszę wiatr z północy.
 ట
Myślę, że nie ma గuż gwiazd. Śnieg bęǳie padał.
 ట  
Gdyby ktoś z nas zasnął, trzeba go obuǳić.
 ట
Ale గestem śpiący!
Podmuch wiatru zakręca nagle wirem suche liście.
ఝ ట
Słyszycie suche liście? Myślę, że ktoś iǳie w naszą stronę!
 ట  
To wiatr. Słuchaగcie!
 ట  
Nikt గuż nie przyగǳie!
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 ట
Przyగdą wielkie zimna…
ఝ ట
Słyszę kroki w oddali!
 ట  
Słyszę tylko suche liście!
ఝ ట
Słyszę stąpania barǳo daleko od nas!
 ట  
Słyszę tylko wiatr z północy!
ఝ ట
Powiadam wam, że ktoś iǳie w naszą stronę!
 ట
Słyszę odgłos barǳo powolnych kroków…
 ట
Myślę, że kobiety maగą słuszność!
Śnieg zaczyna padać wielkimi płatami.
 ట  
Och, och, cóż to takiego zimnego pada mi na ręce?
 ట
Śnieg!
 ట  
Przytulmy się do siebie!
ఝ ట
Słuchaగcie odgłosu kroków!
 ట
Na Boga! Uciszcie się na chwilę!
ఝ ట
Zbliżaగą się! Zbliżaగą się! Słuchaగcie!
ǲiecko obłąkanej poczyna nagle kwilić w ciemnościach.
 ట
ǲiecko płacze!
ఝ ట
Ono wiǳi! Ono wiǳi! Ono musi coś wiǳieć, skoro płacze!
Chwyta ǳiecko na ręce i posuwa się w kierunku, skąd zdaje się zbliżać szmer kroków,

pozostałe kobiety idą za nią z niepokojem i otaczają ją.
Idę naprzeciw tego czegoś!
 ట
Uważaగ!
ఝ ట
Och, గak ono płacze! Co się ǳieగe? Nie płacz. Nie bóగ się, nie ma się czego bać,

గesteśmy tutaగ, గesteśmy wokół ciebie. Co wiǳisz? Nie bóగ się! Nie płacz! Co wiǳisz?
Powieǳ, co wiǳisz?

 ట
Szelest kroków zbliża się coraz barǳieగ. Słuchaగcie! Słuchaగcie!
 ట
Słyszę ocieranie się sukni o suche liście.
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 ట
Czy to kobieta?
 ట
Czy to naprawdę szmer kroków?
 ట  
Może to woda morska w suchych liściach?
ఝ ట
Nie, nie! To kroki! To kroki! To kroki!
 ట
Dowiemy się. Słuchaగcie szmeru suchych liści!
ఝ ట
Słyszę గe, słyszę గe prawie tuż koło nas! Słuchaగcie! Słuchaగcie! Co wiǳisz? Co wiǳisz?

 ట
W którą stronę patrzy?
ఝ ట
Zwraca się cały czas za szmerem stąpań! Patrzcie! Patrzcie! Gdy గe odwracam, obraca

się, aby wiǳieć… Ono wiǳi! Ono wiǳi! Ono wiǳi! Musi wiǳieć coś niezwykłego!…
 ట
zbliżając się
Podnieś గe ponad nasze głowy, aby mogło wiǳieć.
ఝ ట
Usuńcie się! Usuńcie się!
Podnosi ǳiecko w górę, ponad gromadkę ślepców.
Kroki się zatrzymały pośród nas!…
 ట
Są tu! Są pomięǳy nami!…
ఝ ట
Kim గesteś?
Milczenie.
 ట
Mieగ litość nad nami!
Milczenie. — ǲiecko płacze coraz rozpaczliwiej.
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Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod wa-
runkiem zachowania warunków licencగi i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór గest w domenie publiczneగ.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencగi Wolneగ Sztuki ..
Fundacగa Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.() Ustawy o
prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystuగąc zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach
licencగi oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaగ się z nimi, zanim
udostępnisz daleగ nasze książki.
E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/maeterlinck-slepcy/
Tekst opracowany na podstawie: Maurycy Maeterlinck, Wybór pism dramatycznych, przeł. Zenon Przesmycki
(Miriam), wyd. S. Lewental, Warszawa .
Wydawca: Fundacగa Wolne Lektury
Publikacగa wydana w ramach biblioteki Wolne Lektury (wolnelektury.pl).
Opracowanie redakcyగne i przypisy: Woగciech Kotwica.
ISBN ----
Wesprzyj Wolne Lektury!
Wolne Lektury to proగekt fundacగi Wolne Lektury – organizacగi pożytku publicznego ǳiałaగąceగ na rzecz wol-
ności korzystania z dóbr kultury.
Co roku do domeny publiczneగ przechoǳi twórczość koleగnych autorów. ǲięki Twoగemu wsparciu bęǳiemy
గe mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
Jak możesz pomóc?
Przekaż ,% podatku na rozwóగ Wolnych Lektur: Fundacగa Wolne Lektury, KRS .
Wspieraగ Wolne Lektury i pomóż nam rozwĳać bibliotekę.
Przekaż darowiznę na konto: szczegóły na stronie Fundacగi.
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